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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTW A DOMOWEGO.
CJSRIA, w  W a rs z a w ie  kwartalnie  z ip ,  10 ( rs r .  1 kop .  50); półrocznie  zip. 20 ( r s r .  3); rocznie zip .  40 ( r s r .  fi). N a P ro w in c j i  rucznie 
z ip .  50 ( r s r .  7 kop. 50); półrocznie  z ip .  25 (rsr.  3 kop .  75)—  W’ C e sa rs tw ie  i K ró le s tw ie , z d o p ła t ą  k o p e r t  p o cz to w y ch  rocznie

zip .  63 gr. 10 (rsr. 9 kop 50; półrocznie z(p. 31 gr. 20 ( rs r .  4 k. 75).
P re n u m e ro w a ć  m ożna  w R edakcji  przy  ulicy Zabiei  N r .  956 6, w domu Krzemińskiego; w K a n to r a c h  p i s m 'p e r jo d y c z n v c h - na
s :ae jach  p o c z to w y c h  i we w s zys tk ich  ks ię g a rn iach  tak  w k r a ju  j a k  i za g r a n ic ą ,  Listy i przesyłki pieniężne.na sprawunki, p ros im y

a d r e s o w a ć — Do J . K . Gregorowicza w W arszawie, ulica Żabia A7r. 956  6, dom dawniej Krzemińskiego.

i najwyuzdańszych gw ałtach ,  gardzący  każdym , co 
się n ic :u rodz ił  na zam ku  niemieckiego książęcia, 
odtrąc iw szy od siebie Mistwoja, i nie p rzypuszcza­
ją c  nawet krw aw ych  je g o  zamiarów , zw rócił  ca łą
u w agę na cesarza H e n ry k a  I I  w celu nie tylko wy­
dobycia się z pod je g o  przewagi,  ale zniszczenia 
raz na  zawsze potęgi zbyt m u  niewygoduej i z a ­
grażającej. Cesarz H e n r y k  z orężem swym zw ró ­
cony b y ł  wówczas na P o lskę ,  w którój panujący  
Bolesław  C hrob ry ,  nie chciał przyznać najmniej­
szego nad sobą zw ierzchnictw a cesarzowi, i z b ro j­
ną  ręk ą  odpycha ł w ym ierzane przeciw  sobie n a p a ­
ści. B e rn a rd  więc ze b ra ł  wszystkie swe siły i o- 
gołóciwszy zupełn ie  kra j z wojska, cichaczem w y­
ruszy ł przeciw H enrykow i.
’ K s iążę ta  S łowiańscy .Mieczysław i Mistwoj na to 

tylko czekając, zebrali  j a k i e . tylko mogli zastępy  
lu d u  słowiańskiego, i rozwinąwszy je  po ca łym
praw ym  b rzegu  dolnej E lby ,  zaczęli ciąć w' pień 
księży, zakonników chrześcijańskich, b u rzą c  k o ­
ścioły, k lasztory  i wszystkie osady ro jące się cu­
dzoziemskim ludem. Z u p adk iem  H a m b u rg a  z.któ- 
.rego tylko k u p a  pozosta łą  gruzów , na ziemi S ło-
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SŁOWIAŃSZCZYZNA

PÓŁNOCNO ZACHODNIA 

O b r a z  h i s t o r y c z n y  z X I I  w i e k u ,

(Dalszy ciąg.)

N a naradzie w R e trze  Mistwoja z książętami 
Sławiańskiemi, zna jdow ał ,=ię [także i Mieczysław 
panu jący  n ad  O bo try tam i i W a g i ra m i ,  ów syn 
n iemkini,  siostry biskupa, a mimo tego szczególny 
zwolennik sta rego obyczaju  słowiańskiego. O d ­
stępstw em  zatem  M istwoja od niemieckiej sprawy, 
ucieszył się niewymownie, i natychmiast razem 
z nim zaczął narady  i p rzygotow ania do spodzie­
w anego wkrótce boju.

B e rn a rd ,  więcksiążę Sasów, p raw dziw y  średnio­
wieczny panek, tyran, zdz ie rca  i feodalista, z a u ­
fany w siłę swych zbro jnych  szeregów, nie m y­
ślący o niczem innem tylko o grabieży, m ordach
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wian nade lbańsk ich ,  nie został ani je d e n  kościół,  
a Słow ianie składali  ko rne  modły  w świętej R e trze  
sta rym  obyczajem  sw ych  przodków, Zem ście 
więc M is tw oja  stanęło zadosyć, p rzezw an y  psem, 
j a k  p rzy rzek ł  pokąsa ł  mocno, ostrem i zębami, 
a B e rn a rd  nauczony  dośw iadczeniem , schował 
z pokorą, d rap ieżne pazury ,  żału jąc po niewczasie 
porywczości,  co go pozbaw iła  tyle korzystnej zdo­
byczy.

L a t  potóm kilkanaście n ieprzerw ana  cisza zale­
g ła  ziemia nadelbańskich  S łow ian. A le  kilkanaście 
lat w życiu  narodów, to tylko chwilka: po niejakim 
czasie S as i ,  zawsze pod pozorem  chrześcijaństwa, 
zaczęli się znow u wciskać do S łow iańszczyzny. 
A rc y b isk u p  U n w a n  na ru inach  s ta rego  H a m b u r g a  
wznosząc nowe miasta , w S ta rog rodz ie  (w  O ld e n ­
b u rg u )  obsadził n a  b iskupstw ie B ennona, k tó ry  
chociaż od  n iem ieck ich  kronikarzy ,  nazw any  by ł 
człowiekiem wielkiej pobożności,  zaczął je d n a k  
swe rządy ,  n ie od  zaszczepiania chrześcijańskich  
cnót i świętyeh słów ewanielji, ale od wyszukiwa­
nia daw nychdochodów  i posiadłości biskupich, które 
poszły zupełn ie  w zaniedbanie. P okazu je  się więc, żc 
chrześcijaństwo nie w ygasło zupełnie w S łow iań- 
szczyznie, ż e j u z  by ło  mocno ug ru n to w an e  w se r­
cach  krajow ców, skoro zaprow adzan ie  b iskupstw  
przyszło z ta k ą  ła twością bez żadnych  poprze­
dnich zdobyczy.

G d y  B e n n o n  nie m óg ł sobie poradzić  z u p o r -  
czywemi W ag iram i i Obotrytam i,  u d a ł  się z zaża­
leniem do B e rn a rd a  księcia saskiego, ale ten m ą ­
d ry  p rzeby tćm  doświadczeniem, zaw ezwał p rzed -  
niejszych obywateli i zapyta ł ich, czem u biskupowi 
nie chcą op łacać  przynależnej m u  dziesięciny. 
S łow ianie poczęli wyliczać różne uciążliwe p o d a t­
ki, którym  i tak ju ż  ulegają, a w końcu dodali że 
woleliby kraj naw et opuścić, j a k  do opłacania  no ­
w ych  danin  być zmuszonemi. B e rn a r d  zwolnił 
S łow ian z daw nych  podatków i wymógł wreszcie 
z każdego  d y m u  po dw a szelągi dla b iskupa.

M im o tego, biskup B e n n o n  niezadowolony, za ­
zdroszczący zdzierstw, jak ich  się B e rn a rd  z S asa­
mi na S łow ianach  dopuszczał,  które sami kron i­
karze niemieccy n azyw ają  okrutnem i,  n ies łycha-  
nemi, z nowemi skargam i w yruszy ł do cesarza 
O ttona .  Ale S łowianie wydanego nakazu  od ce­
sarza  nie usłuchali, a  b iskup ciągle jęczał, stękał, 
biedował, n ie na trudności w rozszerzaniu  chrze- 
ścjąństwa, ale na  małe zyski i dochody. U m a r ł  
1022 r.

P o  śmierci M ieczysława obją ł władzę nad  W a -  
g iram i i O botry tam i syn jego Przybigniew, k tó re ­
go jakiś  Sas  podstępnie w r. 1031 zam ordował. 
h>yn jego G odelskalk ,  zostający wówczas na n au ­

ce pom iędzy  nieracami w L u n e b u r g u ,  uniesiony 
zem stą ,  w raca  pom iędzy swoich i ogniem i mie­
czem  pustoszy  ziemię zachodniej W agir j i  czyli 
dzisiejszego H olsz tynu , zam ieszkałą przez  lu d y  
saskie S tu rm aró w ,  T e tm a ró w  i H olsatów. B e r ­
n a r d  książę saski idzie w pom oc swoim p o b ra ty m ­
com, ale G odelskalk  obcem  wychowaniem popsu­
ty, uniesiony sk ruchą ,  porozum iew a się z n ie p rz y ­
jac ió łm i i choć uchw ycony przez B e rn a rd a  i oku ty  
w kajdany, w ypuszczony  je d n a k  na wolność, udaje  
się do  K a n u ta  k ró la  D an ji ,  żeni się z je g o  córką, 
i potem przez lat k ilka ciągle p rzeb y w a w Anglji.

W róciw szy  do k ra ju  w r. 1036 z żoną, za b ra ł  się 
nadzw ycza j  czynnie do w prow adzen ia  n a  nowo 
w yplen ionego  już  chrześcijaństwa. R a  zgliszczach 
więc popalonych  kościołów i klasztorów, zaczęły  
się wznosić nowe rnury, lu d  chrzczono grom adam i,  
nie ty lko pom iędzy  W a g ira m i  i O bo try tam i,  ale 
i Kieinami, N ad p ian ian am i i Doleńcam i, gdzie zaś 
kaznodzieje  niemieccy, w m owie swojój nauczając 
z am bon, przez  lud byli n iezrozum ieni lub  co g o r ­
sza wyśmiewani, ta m  un ies iony  gorliwością G ode-  
ska lk  sam w stępow ał na  kazalnicę, i w mowie 
narodow ej ob jaśn ia ł n au k ę  chrześcjańską.

T ą  d rogą  postępując, chrześcijaństwo by łoby  
w prędee  zakorzen i ło  się w całej S łowiańszczyznie, 
ale między ludami jej wszczęły się niesnaski, w któ­
ry ch  pokonani R e trzan ie  i D o leńcy , wezwali wpo- 
moc k ró la  duńskiego K a n u ta ,  księcia W ag irów  
G o d esk a lk a  i B e rn a r d a  z Sasami. P on iew aż  N a d -  
p ian ian ie  i K icynowie, nie mogli się oprzóć tak  
groźnej sile, znając n ienasyconą chciwość B e rn a r ­
da, ofiarą 15,000 m ark ,  okupili sobie pokój u nie­
go, sku tk iem  k tó rego  dwaj d ru d zy  jego  sp rzym ie­
rzeńcy, zaprzestal i wojny nie odniósłszy z niej 
żadnej korzyści.

H e lm o ld  opowiadając to dodaje ,  że p rzy  zawie­
ran iu  tych uk ładów , b chrześcijaństw ie nie było  
ani wzmianki, a naw et nie oddano  czci B ogu , k tó ­
r y  im  da ł  p rzeciec  w wojnie zwycięztwo. P o tem  
mówi dalej,  można poznać  n ienasyconą chciwość 
Sasów k tó rzy  zawsze najwięcej tego p ragną  aby  
sobie haracz,  aniżeli chrześcijaństwu dusze po= 
zyskać.

P os tępow anie  tóż takie wstręt do  nich coraz 
bardziej między S łowianam i musiało obudzać.

T ajem nie  zatem  znowu, rozpoczęły  się p rzy­
go tow an ia  do m ającego wkrótce nastąpić boju, 
a  obwiniając G odeska lka  o wszystkie nieszczęścia, 
jakie, im dolegały, z niechęcią obrócili się przeciw 
niemu.

Z em sta  naprzód  do tknę ła  ca ły  ród  zn ienawidzone­
go G odeskalka ,  i wszystkich księży z różnych  
stron przez  niego pościąganych. W y m o rd o w a n o
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ich beż żadnej litości, spalono H am b u rg ,  H eid ibo  
ćzyli Szlezw ig dzisiejszy, i wypędzono żonę G ode-  
ska lka rodem  D u n k ę  z dw om a synami H enryk iem  
i Butem . W  celu zaś p rzeb łagan ia  zaniedbanego 
w świętój R e trze  R adegas ta ,  na cześć jego  ścięto 
b iskupastarogrodzkiego  J a n a ,  rodem Szkota, szcze­
gólniej gorliwego w prześladowaniu i gnębieniu 
Słowian.

W  końcu roku  1066, Sasów wyrzucono za E lbę ,  
albo w ypar to  na zachód  W agirji ,  ale na niesz­
częście razem  z chrześcijaństwem.

P o  zała tw ieniu  w ten sposób spraw y, na panu ­
jącego  księcia W agirów  i O botry tów  wyniesiony 
został K r u k  syn G ryna ,  a synowie G odeska lka  !
udali się do Sasów i D u ń czyków  szukać dla siebie j
opieki. W  jednej z takich uzyskanych  pomocy j
zginął B u te  syn G odeska lka ,  a K r u k  p ragnąc  u-  
ka rać  lu d y  saskie Tetinarsów, Holzatów i S tu rm a-  
rów, za uczestniczenie w wyprawie B u tego ,  w tar­
g n ą ł  w ich kraj, i zm usił do płacenia daniny, co 
do tąd  ty lko Słowianie n iemcom uskuteczniali.

O d  czasu do czasu, je d n ak  ponawiały się napaści 
na  ziemie nadelbańskie; ju ż  to w interesie pognę­
bionego ja k o b y  chrześcijaństwa, ju ż  to  w chęci 
odzyskania  dziedzictwa dla w ypędzonego syna 
G odeska lka  H enryka ,  przebywającego w D anji ,  
ale K ru k  odpierał je  z nadzwyczajnem męztwem 
i roztropnością, ta  je d n ak  pomyślność ze śmiercią 
K ru k a ,  zamordowanego zdradziecko p rzezD uńczy -  
kanasadzonego  od H enryka ,  us ta ła  ju ż  niestety bez­
powrotnie. D o  rządu  więc k ra ju  dosta ł się u p a ­
d ły  p retendent,  a niedowierzając własnym ziom ­
kom , sta ł się naprzód un iżonym  s ługą D uńczyków  
S a só w ,  zm usił  lu d y  swoje do płacenia im h a ra ­
czu, i potóm przym usem  zaczął na nowo w prow a­
dzać chrześcijaństwo.

Oburzeni S łowianie nowo wprowadzonemi op ła ­
tami powstali H e n ry k  zagrożony tym ru c h e m ,  za­
wezwał pomocy swych sprzym ierzeńcow i pobiwszy 
przeciwników na Smilowem Polu ,  obrócił  potem 
oręż na  inne ludy, i zadając im klęskę po klęsce, 
w r. J.121 sta ł się panem  nie tylko W agirów  i Obo­
try tów , ale naw e t  R a n ia n ,  P o la b ó w ,  Kicinów, 
N adp ian ian ,  L u ty k ó w ,  P o m o rz a n ,  S tadoranów, 
Brzezanów, słowem wszystkich ludów  sk ładają­
cych S łow iańszczyznę nadelbańską.

Helm old  uniesiony czcią uwielbieniu dla czynów 
H enryka ,  słusznie nazywa go królem  Słowian,

W  P o lsce  panow ał wówczas Bolesław  zwany 
wielkim a przez wieki potomne Chrobrym . On to 
dzielnością swego oręża, posunąwszy granice aż 
po  D una j  i C issę ,  w czasie wojny z cesarzom H en ­
ryk iem  I I ,  zawojowawszy Czechy, M oraw y, L u -

zacją, Miśnią, i zdobyw szy  K ijów , by ł  w łaściwym  
sprzym ierzeńcem  dla H e n ry k a ,  ja k o  panujący  z nim 
nad  jedńoplem iennem i ludam i. Z łączone  z czasem 
zirtnie ciągnące się od D u n a ju  aż po B a łtyk  i E jd e -  
rę , b y łyby  się z lały  w je d n ą  całośc. A le  H e n r y k  

! nie rozum ia ł  związku z Bolesławem wielkim, k tó ry  
widać że zachodnim swym sąsiadom dobrze  daw a ł  
się we znaki, k iedy go na urągow isko  przezwali 
piw oszem  (T r ienkb ier) .

T y tu la rn y  ów król S łow ian u m a r ł  r. 1126 i na- 
| tychmiast rozpoczęły się domowe m iędzy pozosta- 

łemi synami niesnaski, dążące do rozerw an ia  j e ­
dności sztucznie połączonych z sobą ludów.

(d. c. a.)

P o  kilkodniowych zapustach, P a r y ż  dziś posy­
pa ł  się popiołem, i rozpoczął jeśli nie skupione,  to 
przynajmniej spokojniejsze i mniej hałaśliwe życie. 
O d  nowego roku  miasto szamotało się w bezustan ­
nej gorączce, a sam widok konw ulsy jnych  je g o  
ruchów , w p rzy k ry  sposób oddzia ływ ał; na tych, 
k tórzy  byli ich milczącemi świadkami.

Nie będę wam opisywała zabaw p a ry z k ieh ,  raz  
żem ich z bliska nie widziała, a potem kogóżby to 
obchodz ić  u nas m o g ło ?  W s p o m n ę  tylko O no w o ­
rocznych  kolendach, gdyż  te zachow ały  wybitny 
c h a rak te r  narodowości, a  tern samem przedstaw ia­
j ą  stronę ciekawą. T rz e b a  wiedzióć, że now y  rok  
najważniejszą je s t  epoką w życiu lekkich  i weso­
ły c h  P ary ża n ó w . W  tym dniu  odbyw a się p r a ­
wdziwa zamiana, wszyscy dają  i o d b ie ra ją  naw za­
je m  upominki, nie tylko dzieci od  rodziców, k rew ­
ni od krew nych i przyjaciele od przyjaciół, ale n a ­
wet osoby związane z sobą słabym węzłem stosun­
ków  towarzyskich. Cesarz rozdaje w dniu tym 
wyższe stopnie wojsku, a o rd e r  legji honorowej 
tym  wszystkim, k tórzy  na  jakiejkolwiek d rodze  
zasłużyli się dobrze  krajowi. P anow ie  o b d a rz a ją  
domowników pieniędzmi, stosownie do zam ożno­
ści, mężowie ofiarują żonom nowe pojazdy, szale 
i koronki, rodzice sprawiają doros łym  córkom s u ­
knie i kapelusze, małe dzieci obsypują  zabawkami. 
P rzyjaciele  i znajomi do każdego d o m u ,  gdzie b y ­
wają w ciągu roku , p rzysy ła ją  kw ia ty  i cukry, 
inaczej obwinionoby ich o zupe łną  nieznajomość 
świata.

P rzez  cały G rudz ień  widać już  czynione przy- 
| gotowania do kolendy, kupcy  wystraja ją  sklepy



w  tys iące  zb y tk o w y ch  p rzedm iotów  ; g a z e ty  o g ła ­
szają rozliczne donies ienia , księgarze  w ydają  ko-, 
len d o w e  a lb u m y  i dz ie ła , ,  dla d o ro s ły ch ,  i m ałych  
dzieci. Cukiernicy  p rzygotow ują  . m iljony p u d e ­
łe k  z cukierkam i, z a c z ą w sz y  od sk ro m n y ch  za 
franka, aż do ok le jonych  aksamitem, strojnych  
w z ło to ,  kw iaty , koronki i drogie  kamienie.

J a k b y  nie dość by ło  sk lep ó w  w Paryżu, na ty ­
d zień  przed n o w y m  r o k ie m , w z d łu ż  w szystk ich  
bulw arów , -przem ysłow cy stawiają  dw om a rzęd a ­
m i budki drew niane, w  których sprzedają zab a w ­
ki, cukierki,  pom arańcze ,  hafty, s ło w e m  n iez l ic z o ­
na przedmioty stosow ne ńa kolendę. S ły s z a ła m ,  
że  l iczba  takich bud ek  doch od z i  do 80;000; w ła ­
ściciel każdej z nich op łaca  m iastu  po dw a franki  
dziennie, a że  budki stoją do dw ó ch  tygodni,  m o ­
żn a  sob ie  wyobrazić, i le  P a r y ż  zysk u je  na tóm. 
T łu m y  osób w sze lk iego  stanu snują się w ciąż  na  
bulwarach, ^zaglądając d o  każdej budki; kupują­
cych  w idać Wielkie m n óstw o ;  ciekaw ych i bezczyn ­
n y c h  je szcz e  więcej. W  tym roku jed n a k  n i e z u ­
p e łn ie  się p ow io d ło  w łaścic ie lom  tych ruch om ych  
sk lep ików , w n ow y  rok bow iem  okropna b y ła  s ło ­
ta; nazajutrz zaś u c h w y c i ł  mroz, trzeba było  budki  
posprzątać. C o gorsza  zabobonni P a r y ż a n ie ,  pod  
n iem iłe m  w ra żen iem  przebyli u roczystość  n o w o ­
roczną, a przez  tó  samo mniej hojnemi byli , niż- 
z w y k le .  P ie r w sz y  dzień roku p rzyp ad ł n iestety  
w P ią tek !  F ra n cu z i  uważają to : za z łą  wróżbę,  
opierając s i ę  na histprji, dow odzą,:  że  w szystk ie  
lata, które się za czyn a ły  od dnia tego, nie. przeszły  
zw y cza jn y m  trybem, ale naznaczone b y ły  g łod em ,  
mor.cm lu b  wojną. O dw ażniejs i  je d n a k  pociesza­
ją  się, ż e  rok ma. trzy . liczby parzyste;, g d y b y  więc  
ja k  m ów ią  jakaś p r z y g o d a  .wytrąciła kraj ze  z w y ­
czajn ego  trybn, nie .obróci się to na ich szkodę.

M róz  tej z im y bardzo d o k u czy ł  F ran cu zo m ,  
w ciągu kilku dni d och od ził  do Sześciu, raz nawet  
do dziew ięc iu  stopni. X my m ieszkańcy z po nad  
W is ły  lubo przyzw yczajen ie  do w iększego  n ieró­
wnie zimna, d otk iiw ieśm y go  c z u l i ,  g d y ż  m ieszk a­
nia tu tejsze  w  Ogólności, źle opatrzone. Okien  
p od w ójn ych  z u p e łn ie  tu nie zn ają ,  .zamiast pieców,  
są tylko kominki bez zasuw anej blachy, które do -  
poty grzeją, poki og ień  na nich połyska. .Przy* 
tem zwyczaj m iejscow y koniecznia w ym aga, aby  
okna w mieszkaniu b y ł y  codziennie otwierane..  
Ż ad en  s łużący  nie w yprźątnie  inaczej pokoju, 
oblep ien ie  okien uważanoby! tu za d o w ó d  barba-  
lzy ń s tw a ,  g d y ż  św ieże  powietrze jest av mniemaniu  
F ra n cu zó w  najpierwszym d la  zdrowia;warunkiem .  
P r z y  wątlej budow ie  kobiet tu tejszych  trzeb a .też .  
w istocie podziw iać  ich wytrwałość. O p rócz  cu­
dzoz iem ek. nie zdarzyło; mi się spotkać w.futrze

żadnej P aryżanki.  C o  najwięcej je ś l i  która ma  
k ołn ierz  i m ufek  futrzany, lub paletot ob ło żo n y  
z w ierz cb ' 1  fu terk iem , a k ied y  m y  m ieszkanki p ó ł ­
n o c y  k u lim y się od z im na, F ran cu zk i w y c h o d z ą  
na ulicę, odziane po prostu  sza lem  albo lek k ą  w a ­
towaną okryw ką.

Paryi dnia 12 Lutego 1864  r.

* -

*  *

K ie d y  u nas m rozy n iew ie le  dok ucz liw e ,  prze­
dzie la  od siebie dw u tyg od n iow a  odw ilż ,  czasami 
d e szczy k  ja k o b y  w iosenn y , czasem  śn ieg  a ani ra­
zu  burza i zaw ieja  śn ieg o w a ,  co to w polu ohłąki-  
w a, a w m ieśc ie  na skrętach u liczn y ch  szam oce  
przewraca'; w  P a r y ż u  d o sy ć  skarżą się na zimno,  
a w  W e n e c j i  p łaczą  na d okucz liw y m r ó z ,  jak iego  
od roku  1788 nikt nie  pamięta. D aw n iej  kanały  
stanow iące  u iice W en ecj i ,  ty lko  się roiły  uw ijają-  
cem i się po nich gondolam i;  gw ar, śp iew, w ołan ie  
ł ą c z y ły  się w je d e n  szu m  ha łaś liw y , św iadczący  
niejako o ż y c iu  m ieszkańców  i ich  ruchliwości;  
dziś la g u n y  za s ty g ły  p od  skorupą lodu, gon d o le  
nieruebom ie  zalegają  przybrzeża, a m assy  prze­
c h o d n ió w  śm iało  depczą  p ow ierzch n ie  uciszonej  
fali, udając się pieszo  po lodz ie  od C am areg io ,  do  
M estre  i od M urano do F u n d a m e n ts  N u ov e .  I i i lk u  
n aw et m ło d y ch  ludzi, a raczej rozsw aw olon ych  
zbytn ików , chcą.c się pop isać  z ek scen tryczn ym  fi­
g ie lk iem , k a za ło  przyrządzić  w ieczerzę  na lodzie ,  
i szczękając  zębam i,  ku ląc  się i otulając szalami,  
w znosiło  w iw aty  na cześć m rozu , co zostaw ił  
w .spo k ojn ośc i  rozdelikatnjone ich nosy, uszy  i. p o ­
liczki.

C iekaw ym  bardzo, co tóż w czasie  tego  tyrań*-' 
s tw e  z im y, rob iły  ow e s ław n e go łąbki wenecjań-i  
skie, znane w szystk im  p odróżn ikom , u n oszące  śię 

i w diezuetń  stadzie  po nad miastem? W arszaw a ró­
wnie chlubi się p od ob n ą  w łasn ośc ią ;  posiada  ich  
pew no ze czterdzieści par, które niczyją nie  będąc  
w łasnością ,  lęg n ąć  się w  g zym sa ch  i ża łam kaeh  

; teatra lnego  gm ach u ,  ży w ią  się okrucham i obroku  
i ch leba, . pozoslawionerni na. placu ra tu szo w ym  

■ p rzez  włościąn_codziennie na targ z d rzew em  przy-  
; b yw ających .  W o ln e ,  sw obodne ,  osw ojone  z . lu ­

dźmi i końmi,; sw arząc się często  o m ałe  .ziarenko  
pokarm u, napuszone, p ow ażn e  przem ykają  się bez  
trw ogi p om ięd zy  wozami i kopytami, i nadziaw szy  
gardzio łka ,  ufne w wartkie sw e  sk rzyd ła ,  zabezpie-
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czające je od  niebezpiecznej znajomości z rożnem  
i garnkiem , wznoszą się potem w  całej g rom adz ie  
po nad  rodzinne swe siedlisko, i b u ja ją  tak  ocho­
czo i radośnie, z taką  wesołością trzepoczą sk rz y ­
dełkam i,  lub rozpuszczają je  niei'uchomie n a p o ­
wietrzne fale, że często zazdroszczę im doli, i ż a łu ­
ję  że nie je s tem  ich b ra tem  i towarzyszem.

P ta sz y n y  te, choć tak  szczęśliwe i bezpieczne, 
mają je d n a k  chwile p rzykrej  niedoli, zwykle zda­
rzające się w święta najuroczystsze, w k tórych  na 
korzyść moralności włościan, ustaje gw ar  hand lo ­
wy, place stoją pustkami, a Świątynie Pańskie 
szemrzą modlitwą, natłoczonego  w nich ludu. 
W tenczas  go łąbk i g łodem  znękane, smutne zak ło ­
potane, obsiadają rzędam i gzym sy  teatralnego gm a­
chu, i napuszyw szy  się albo w padają  w senną za­
dumę, albo ciekawie spoglądają na  przesuwających 
się przechodniów, w yglądając  zapewne dobroczyn­
nej ręki,  coby  im choć gars teczkę rzuciła  pokarm u. 
A le  t łum y  przechodzą ,  zaledwie spojrzawszy na 
w ygłodzonych  biedaków, i go łąbki na suchotach 
p rzepędzają  dzień, zwykle zbytkownie traw iony 
przez ludzi.

T a k  to dola na świecie mięsza się z niedolą,
0 p taszynach  zaś tych d la tego  tak rozpisałem się, 
że lubownictwo ich nie tylko w W arszaw ie,  ale po 
całym  świecie bardzo  jes t  rozszerzone, czego naj­
lepiej świadczy u rządzona  wystawa w L o n d y n ie  
z  sam ych gołębi, k tó rych  parę  płacono najmniej 
po franków 25, bardzo  wiele zakupiono po fr. 250
1 350, a n iek tóre  naw et nabyte  by ły  po fr. 500. 
C iekawym , ja k b y  oszacowano nasze warszawskie 
gołąbki,  wychodowane o w łasnych siłach i staraniu, 
beż klatki, bez sztucznie usłanego  gn iazdka , ży­
wiących się własnym przem ysłem , czasem O p a ­
trznością Boską, niekiedy p rzysuw ających  się do 
ręki z ziarnem  wysuniętej z lufcika pod filarami, 
a  zawsze ostrożnych i n ieufa jących zbytecznie b ra ­
te rs tw u z człowiekiem. O !  m ądre  to ptaszki, kie­
dy znają że pieszczota często zd radę  osłania.

A le zostawiwszy gołąbki ich w łasnem u losowi, 
z k tó ry m  im bardzo dobrze i wygodnie, powiem 
W a m  słówko, o kassach pożyczkow ych na słowo, 
d l a ' niezamożnej ludności u rządzonych rok  temu 
czy więcej, przez T ow arzystwo D obroczynnośc i 
w W arszaw ie.

P o m y s ł  ten tak  p iękny ,  sz lachetny , zarówno 
wspierający materjalnie , ja k  podnoszący moralnie, 
w zastosowaniu pokazał się n iepraktycznym , tak 
dalece, że n iek tóre  z nich będą podobno musiały 
być zamkniętemi. S praw ozdaw ca jednej z G azet 
przyczynę tego Widzi w b ra k u  wykształeenia m o­
ralnego i um ysłow ego  klassy rzemieślniczej, u w a­

żającej pożyczkę na słowo, za  rodzaj jak iegoś  d a t ­
ku, k tórego zw rotu  żądają  tylko pro  forma.

Z e  kassy te dobroczynne bliskie są b a n k ru c tw a ,  
to pewna, że pow odem  te g o ,  nie je s t  lekceważenie 
honorowego przyrzeczenia ,  ale pow szechna s ta ­
gnacja w7 p racy  i zarobku , k tóra  nie każ d em u  d o ­
zwala zapracow ać naw e t  na wyżywienie. Z k ą d  
więc tu  wziąć na  oddanie d ługu ,  k iedy dzieci 
p łaczą  z g ło d u ,  d rżą  od zimna, a  zysk  z p racy  na 
codzienne naw et nie wystarcza wydaki? B y ć  m o­
że, że między pożyczająceini, znaleźli się szczegól­
ni szachra je  i nierzetelni, ale o ogóle powiedzióć 
tego nie można, i n iech tylko zmieni się stan rze -  

, czy, a pew ny jestem, że z n ad e r  m ałą  stratą , zw rot 
pożyczek nastąpi. G d y b y  zaś okazało  się n a j ­
mniejsze wachanie , czego jednak zupełnie nie spo­
dziewam  się, je d n o  słowo z kazalnic powiedziane 

j  zwróci winnych na d rogę  obowiązku i sumienia.
Z e  danem u słow u tyle p rzyznaję  wartości, nie 

robię to bez pewnej zasady. Znam  bowiem sam 
kilka osobistości, d la  k tórych  um ow ę piśmienną 
złamać, podejść, oszukać ,  nie do trzym ać,  wydrwić, 
wykpić, je s t  nie ty lko chleberu zwyczajnym, ale 
nawet pew nym  rodza jem  tryum fu, z k tórym  bez 
ogródki p rzechw ala ją  się prze i każdym . G d y  j e ­
dnak  świadomy rzeczy, na  rękojmię do trzym ania  
zobowiązania nie wdaje się w żadne piśmienne 
um ow y, ale po prostu  żąda od nich przyrzeczenia  
słow nego, i jegom ość taki rzeknie np. ja k em  hra-, 
bia albo ja k em  szlachcic! tak pod s łow em  d o trzy ­
mam co przyrzekam , wówczas można śmiało po- 
ledz na nim ja k  na Zawiszy, i na pewno nie za­
wiedzie położonego w sobie zaufania.

Mody zagraniczne.

P r z y  teraźniejszej d ługości i szerokości sukni, 
g a rn iru n ek  u do łu  koniecznie je s t  po trzebny  wy­
jąw szy  do sukien  z ciężkiej jedw abnej materji,  
które obejm ują po prostu aksamitnym ru lonem , 
lub fa łdow aną wazką wstążeczką zwaną tuyauti .  
Zw yczajny  g arn irunek ,  stanowi naszycie aksam it­
ka, g ładko  lub w gzygzak, albo też plisa jed w ab n a  
podniesiona n a  k aż d y m  brzegu, i tworząca s łupek  
dosyć wysoki. Suknie  lekkie je d w a b n e ,  lub ka-  
mlotowe, p rzybiera ją  zwykle dw om a lub trzema 
falbankami. U w ażaliśm y oprócz tego wiele su­
kien. zakończonych po p ros tu  pliską, szerokości 
jednego  cala.

N a  szwie każdego b ry ta ,  idą  takież same pliski 
aż do stanu. D o  czarnych  sukien ładnie wyglą-
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da ją  pliski fijołkowe lub  szafirowe. S ta n ik  za­
zwyczaj postyljoński z baskiną, odpow iednio  byw a 
oznaczony. R ę k a w y  ścięte do ło k c ia  i  p raw ie  
obcisłe m ają  naram iennik i i m ankiety , p rzy b ran e  
tak iem iż pliskami.

D o  codziennego u b ran ia  p o d o b a ła  nam  się su­
knia  czarna rypsow a naszy ta  u do łu  falbaneczką, 
u k ła d a n ą  vr d robne  fa łdy ,  z f ijołkową w ełnianą 
w ypustką ,  nad fa lbaneczką szło pięć rzędów  w eł­
nianej tasiemki fijołkowej, szerokiój na  palec. S ta ­
nik  z kaftanikiem i baskiną w tyle, odpowiednio 
b y ł  oznaczony. Zam iast kieszonek, spadała  n a  bok 
to rebka  z pasmnnterji wełnianej, na fijołkowem 
podwleczeniu.

Szlafroki na  rano  kaszm irow e kuliste, na  pod ­
szewce pow szechnie  używ ane. B yw a ją  one zw y ­
k łe  p rzy fa łdow ane  do karczka, tak  z przodu  jak  
i z ty łu ,  w pasie przew iązane szarfą albo sznura­
mi. N iek tó re  z nich m ają  o tw arte  p rzody ,  ob ło ­
żone pikow aną m aterją ,  w tak im  razie po trzebna  
pod  spód  bia ła  spódniczka z dwom a r u rk o w a ń e m i  
falbankami.

In n e  szlafroczki spinają się na  rzęd aksam itnych  
lub  szm ukle rsk ich  guzików.

W idzieliśm y je d en  bardzo  ładny ,  cza rny  kasz­
m irow y, obszyty u  do łu  falbaneczką na dwa palce, 
z popeliny fijołkowćj w czarną k ratkę ,  fa lbanka ta  
odw raca ła  się z p rz o d u  po  jednej stronie. Z a  n ią  
szedł rzęd  guzików, powleczonych takąż  popeliną. 
M a ła  czw orogran iasta  pelerynka  obszyta fa lbanecz­
ką, dnpełn ia ła  ozdoby. W  pasie szlafrok p rze­
w iązany by ł szeroką Szarfą czarną,  z fijołkową wy­
pu s tk ą  do ko ła  i falbanką u dołu.

J a k o  nowość zw róciły  u w ag ę  naszą, garyba ldk i  
czarne  aksamitne wszyte w karczek  szam erow ane 
sznureczkam i, lub p rzyb rane  pasm an te r ją .  R ę k a ­
w y u nich nie zbyt szerokie, obciśnięte paskiem 
u  ręki. K oszulk i takie robią i z półaksamitu.

N a  ulicy widać tu  nierównie więcej paletotów 
niżeli innych  okryw ek. Najwięcej używ ane aksa­
mitne, je d w a b n e  watowane lub /  wełnianego ve­
lours. N iek tóre  ub ie rane  z p rzodu  pasmanterją , 
inne mają tylko naram ienniki szmuklerskie  i takież 
klapki na  rękaw ach . W  ogólności kob ie ty  z p r a ­
wdziwie dobrym  gustem , un ika ją  wszelkiego zby t­
k u  w ozdobach. U w ażaliśm y także ro tondy  aksa­
mitne, z szerokim wolantem pou lt de soie, lecz te 
właściwe jedynie d la bardzo  szczupłych osób.

M ałe  dziewczynki u b :erają w paletociki praw ie 
zupełn ie  wcięte do figury, zwane Polkam i.  P r z o ­
d y  u  nich szamerow ane pletnią w drabinkę, spięte 
n a  baryłki.  P lecy  oznaczone pletnią i kwaścika- 
mi. P o lk a  ciemno fijołkową, lub granatow a, sza­

m erow ana  czarno, b a rdzo  ła d n ie  w ygląda ,  n a  m ło ­
dej panieneczce.

S ta rsze  osoby u b ie ra ją  się do  pokoju  w krótkie  
paletociki,  w yszyw ane p le tn ią  na  przodach  i r ę k a ­
wach. Pale tocik i takie fijołkowe sukienne lub  po­
p ie la te  z cz a rn y m  wyszyciem, b a rd z o  ładn ie  w y­
g lądają .  Zw róc iły  też u w a g ę  naszą ,  kaftany m a ­
rynarsk ie ,  białe lub  ja sn o  popie late ,  z ciepłój tk a ­
niny, obszyte w  koło szeroką  czarną  pletnią. Po 
bokach  idą pod łużne  stalovre guziki,  p rzyszyte na  
k w ad rac ik ac h  aksam itnych . G uzik i te  n ie  s łużą  
do  zapięcia lecz tylko do ozdoby. K af ta n ik  m a ­
ry n a rsk i  m a zwykle odwinięty kołnierz, i wyłożo­
ne k lapki po  bokach. In n e  kaftaniki tegoż sa­
mego ksz tał tu ,  obszyte są d w a  razy pletnią, po -  
m iędzy  tóm sp a d a ją  rzędem  czarne szmuklerskie  
guziki w kształcie  gruszeczek.

M ło d e  panienki noszą pow szechnie  paski szw aj­
carskie z odw róconym  bawetem , obszyte ruszką 
lub  pasm anter ją ,  na  muszlinowój lu b  b iałej fu la ­
rowej koszulce. N a  to idzie kaftanik  g reck i  z m o ­
cno zaokrąg lonem i przodami.

Nowości Zagraniczne.

L e  fo lle t.  Z sukien k tó reśm y w tych  czasach 
widzieli podoba ła  nam  się cz a rn a  alpagowa, obję­
ta  u  do łu  pliską fijołkową je d w a b n ą  na dw a palce. 
N a d  tern szły k lapki z tejże samój alpagi j a k  s u ­
knia, objęte wkoło w ypustką fijołkową, naszyte 
w d rab in k ę  do ko ła  sukni. K lap k i  te m iały  z p rz o ­
du  przeszło pół łokc ia  wysokości, z ty lu  zaś zn iżo­
ne by ły  o połowę. S tan ik  p r z y b ra n y  z przodu  
k lapkam i, sp ina ł się na fijałkowe je d w ą b n e  guziki. 
R ę k a w y  ścięte od łokcia, zakończone by ły  takie­
miż klapami u  ramienia i u ręki.

In n a  sukn ia  kulista ( G abrje la ) z popeliny c z a r ­
nej wełnianej, obszyta by ła  nad obrębem  a k sam i t­
k ą  fijołkową, z pod  której wychodziły  grelotki 
czyli kulki sznelowe, tegoż  koloru. P lec y  k o ń ­
czy ły  się baskiną, p rzyb raną  odpowiednio. P rz ó d  
sukn i od g ó ry  aż do ziemi, spięty  by ł  na guziki 
aksamitne fijołkowe. R ę k a w y  otwarte  cokolwiek 
u  ręki odpowiednio by ły  przybrane .

D la  małej dziewczynki uw ażaliśm y ładną  su ­
k ienkę  szafirową, z popeliny wełnianej. U  dołu  
ogarn irow ana  była aksam itką czarną  w d robne  
fałdki nad  tern szła naszy ta  pięć raz y  wąziuchna 
aksam itka.  S tanik  wycięty m ia ł  pelerynkę stoso­
wnie ogarn irow aną .
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Inna sukienka popielata wełniana, objęta była  
u dołu  plisą czarną jedwabną. P o  obu stronach 
tejże plisy szła wązka nafałdowana wstążeczka, 
m iejsce stanika zastępow ał czarny pas szwajcarski 
z szelkami, ogarnirowany także wstążeczką na 
białej muszlinowej k oszu lce , układanej w za­
kładki.

D la  trzyletniego chłopczyka, podobała nam się 
sukienka rypsowa, koloru Hawanna, złożona z o- 
sobnej spódniczki obszytej kilka razy czarną aksa­
mitką i z takiegoż kaftaniczka spiętego na czarne 
guziki.

Opis Bielizny, Staników i różnych drobiazgów.

N . 1 S pódnica  z popielatej a lpagi u b ran a  u dołu 
fałdow aną fa lbaną  i c za rn ą  aksam itką.

N . 2 Suknia z fijołkowego fu laru  w ełnianego. K afta ­
nik k ró tk i Figaro naszyty  w staw ką czarną koronkow ą 
i wązką falbaneczlcą jedw abną. T akież  sam o ubranie 
u dołu spódnicy , k tó ra  je s t  wszyta w pasek  z ty łu  bez j

żadnego baw etu. N a  sukniach czarnych podwleczenie j 

pod w staw kę daje się z fijołkowej łub szafirowej w stążki.
N . 3 K oszula ozdobiona przy  wykroju w staw ką i fal­

b anką  haftow aną lub w alansienką.
N . 4 K oszula webowa przym arszezona do bufki pó l- 

batystow ej z paseczkiem  haftow anym .
N . 5 P en io ar b iały  perkalow y wyszyty sutaszem .
N . 6 P en io ar z wełnianego w yrobu wyszyty sutaszem  

albo w ązką aksam itką.
N . 7 f 8 P a lto  sukienne w padające do figury ubrane 

barankiem  albo kasztankam i.
N . 9 K aftan ik  do sukni w ełnianej naszyty' taśm ą 

szm uklerską, pod  spód  kam izelka z m aterja lu  sukni.
N . 10 K ołn ierzyk  p łócienny  ozdobiony w staw ką 

i koronką.
N ' 11 K aftan ik  ranny z białego żaknotu . K arczek  

z p rzodu  uszyty' w zak ładki i zakończony falbanką. P le -  
cy są  g ładk ie  jedn o sta jn e  bez lcarczka.

N . 12 K ołnierzyk płócienny garnirow any szeroką na 

trzy  palce walansienką.
N . 13 K raw atka  z fijołkowej m aterij haftow ana je ­

dwabiem  i garn irow ana koroneczką.
N . 14 K raw atka  jedw abna  innym  kształtem .
N . 15 R ękaw ek tiulowy' naszyty  w staw ką koronkow ą 

i garnirow any koronką.
N . 16 R ękaw ek pó łbatystow y  z m ankietem  p łócien- 

nym*ozdobiony w staw ką i ko ronką  odpowiedni do ko ł­
nierzyka pod N . 10.

N . 17 R ękaw ek pó łbatystow y z m ankietem  płócien­

nym obszy ty  w alansienką na  trzy  palce szeroką. O dpo­
wiedni kołnierzydc pod N . 12.

N . 1 8 K ołn ierzyk  tiulowy naszyty wstawką i g a rn iro ­
wany w około koronką. i

N . 19 K oszula nocna. Koszulo nocne dla k o b ie t, szy- 
J ą się praw ie tak  samo ja k  koszule m ęzk ie ; przednia  

część u łożona je s t  w zak ładk i a plecy przym arszczone
o karczka.

N . 20 Im ie Rozalja.

N . 2 1 W zór kołn ierzyka p łóciennego, k tó ry  złożony 
z dwóch klapek na przodzie garnirow anych w alansienką, 
koronka zachodzi na około szyi p rzyszy ta  do gładkiego 
paska.

N . 22 W zór gorsecika jedw abnego .
N . 2 3 Naszycie z aksam itek  do spódnicy w zm niej­

szonym  form acie, kw iatki w środku  haftow ane.
N. 2 4 K ap tu rek  włóczkowy obszyty takąż  frendzlą  

i b ia łym  puszkiem  koło tw arzy.

N . 2 5 R ękaw iczka kortow a s pluszowym  m ankietem .
N . 2 6. R ękaw iczka kortow a z m ankietem  wycinanym  

w zęby. D rugie  zęby wszyta są  z kolorowej flanelki tćj 
sam ej barw y ja k  podszewka pod ca łą  rękaw iczką.

N . 2 7 E k ram  do zastaw ienia kom inka opraw iony 
w żelazne m alowane ram y. Ś rodek daje się podwyższyć 

lub zniżyć, do czego służą  sztyfty  um ieszczone u góry  
i u dołu.

N . 2 8 D esenik do wyszycia sia tk i.
N . 2 9 B ucik  aksam itny  na  fu trze  z obłożeniem  lak ie - 

owanem obszyty futerkiem  naokoło  i przy e lastykach 
z boku.

N . 30 M ajtk i barchanow e lub perkalow e ze stan ik iem
dla  chłopczyka od 3 do 5 la t.

Opis fo rm y  koszuli z  karczkiem, koszuli z  g ła d ­
kim  ivykrojern i przym arszczonej do batystowej 
b u fk i; oraz szmizetki i  klapek do kołnierzyka.

N . 1 Połow a karczka do koszuli dam skiej, k tó rego  
obwód zastosow ać trzeba  do figury. M iejsca  oznaczone 
punkcikam i wskazują w staw kę zw alansienki p rzydzierganą 
do k o sz u li; p łó tno  wycina się  p o d  spodem .

N . 2 Połow a rękaw a.
N . 3 D ruga połowa rękaw a.
N . 4 L inja k tó ra  oznacza koszu lę  idącą do pleców.
N. 5 L inja w skazu jąca  wykrój koszuli do przodu 

przy  karczku.
N . 6 Całość koszuli powyżej opisanej.
N . 7 Połow a dziennej koszuli. N a  d ługość i szero­

kość trze b a  odpowiednio przypuścić p łó tn a  stosow nie do 
w zrostu. R ozporek ob ręb ia  się i obszyw a falbanką h a f ­
tow aną, ja k  wykrój całej koszuli.

N . 8 Połow a rękaw a k tó ry  się. kraje  w całości n a  ra ­
m ieniu i garn iru je  u dołu fa lbanka.

N . 9 C ałość koszuli.
N . 10 Połow a pleców szm izetki do kołnierzyka.
N . 11 Połow a przednićj części Szmizetki. P rzed  wy­

krojeniem  szyją się zak ładk i lub wszywają wstawki 
haftow ane.

N . 12 F o rm a  koszuli przedstaw ionej pod N . 4 . O b­
wód koło ram ion irzym aó powinien 6 ćwierci i 2 cale, 
p liska skośna  do k tó rej p rzym arszcza się koszula a na- 
stępn io  bufka m arszczona ba tystow a m a długościz z ło ­
kieć, Bufka je s t  szeroka 1 cał a.  G ładko przyszyta  
falbanka haftow ana około w ykroju szeroka cal 1.
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N . 13 Po łow a k lin ika  do rękaw a.
N . 14  Po łow a rękaw a.
N , 15 O b ręb ek  do koszuli,
N . 17 F o rm a  jednej części g o rsecika  jedw abnego  

k tó ry  się  ro b i na  podszew ce z fiszbinam i.
N . 17 F o rm a  k lapk i do ko łn ierzyka  p łóciennego.

D O N I E S I E N I A .

MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH
J Ó Z E F A  M A T U S Z E W S K I E G O

P O D  F I L A R A M I

Ulica Miodowa, pałac Dyzmańskich Nr. 497.

Ma zaszczyt donieść iż posiada na każdą, porę 
roku wielki wybór Okryć, Palt. Kaftaników i B lu ­
zek damskich tak z Materjalów Francuzkich jako- 
tóż i krajowych w fasonach najnowszych:

Z A B A W K A
DLA

D Z I E C I
z ośm iom a ko lo row auem i ry cinam i.

wyszła z d ruku , nakładem  Księgarni i Składu 
nu t muzycznych Józefa Kaufmauna, przy ulicy K ra-  
kowskie-Przedmieście, Nr. 71. Cena złp. 4. P o ­
wyższą książeczkę nabyć można w księgarniach 
na prowincji.

W  R edakcji T ygodn ika  M ód m ożna nabyć:

— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną przez 
Ja n k a  z B ielca, z dwom a rycinam i, w opraw ie mocnćj, 
ozdobnej, za  złp . 2 g r. 15; kupującym  egzem plarzy  10 
p rzesy łk a  n astąp i kosz tem  R edakcji.

— Modlitwę poranną  J a n k a  z Bielca, po zniżonej cenie,

—. Obrazek M atki B osk ie j Częstochowskiej, sz tu k a  g r  3.

— Alfabet duży i  mały  do uczen ia  lite r , a rk u sz  g r. 3 
K upującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzech  w ydawnictw , 
R edakcja  takow e kosztem  swoim prześle.

K O R R E S P O M J A .

P . D ok. w D zw onokpolu. Do kościo ła  P .P . M arja- 
w itok w C zęstochow ie na  wotywę odebraliśm y złp . 6 gr. 

20.,— Od*P. Zofii złp . 66 gr. 20 złożone jak o  ofiarę ' na  

o łta rz  M atk i Bozkiej C zęstochow skićj, oraz z ip . 3 8 gr. 
10 , na  Ołtarz św iętego Józfefa w K ościele P . P .  M arja - 
w itek odebraliśm y. —  P . A nt. M arció . w Z ołotonoszy 
do p renum eraty  dołożyliśm y złp . 5 , o zw rot k tó rych  

u p ra sz a m y .—- P . K on. M onk, w S tarem  Bychow ie, p o ­
zo sta łe  z p renum eraty  z łp . 1 gr. 20 , zachowaliśm y na 
n astęp n e  pó łrocze. —  P . R om . w P ław anie . Prosim y 

o nadesłan ie  adresu  dokładnego , a żądane  num era na­
tych m iast prześlem y.

L is ty  i p rzesy łk i p ieniężne na  spraw unk i adresów ać 
rosim y: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza s ię  w zór bielizny, s ta ­
ników , i różnych  drobiazgów .

Wszelkie zlecenia M agazyn z akuratnością i po­
śpiechem załatwia, zaręczając ceny jaknajumiarko- 
w ańsze:
B luzka tybetow a od z łp . 2 5 P a lto  od złp . 65

kaszmirowa „ 3 3 B urno od „  60
„  p ou lt de soie .. 50 O k ry c ie . ., 100

K aftan ik  syberynowy „  3 6 C hustka „ 40

Kilka set sztuk do wyboru.

w D ru k a rn i K .K ow alew sk iego . ^  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do Nr  u 8 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia  2 O Lutego 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ Mss MULLOCH,

S PO LSZ C Z O N A  Z A N G IE L SK IE G O

P R ZEZ

Sewerynę Prwszakową.

(D alszy ciąg.)

L o r d  L u x m o re  zm arszczy ł brwi. T ak ie  uk ła d y ,  
jakkolwiek zwyczajne w ow ych czasach, byw ały  
jednakże tajemne. Z rozum ia ł  to m łody  Baw enel,  
zarumienił się też, usłyszaw szy  swoje nazwisko.

B ro w n  je s t  bardzo  poczciwy człowiek, ale nie- 
oględny w słowach, r ze k ł  ojciec. A le  racz  mi p o ­
wiedzieć pani H a l i fa x ,  czy byś pan i nie chcia ła  
widzieć męża w par lam enc ie?  M usia łby  natura ln ie  
zaniechać te raźn ie jszych  swoich c z y n n o ś c i , bo 
stworzony jest,  aby błyszczeć na szerokiej w ido ­
wni świata! C zy  pan przysta jesz?  mów otwarcie.

—  Nie mylordzie, o d p a r ł  s tanowczo J a n e k .

L o rd  L u x m o re  nie w ierzy ł  w łasnym  uszom.

•— D ziw ny  z pana człowiek, czy mi wolno za­
pytać o pow ód odm ów ien ia?

— M am  ich wiele, ale je d e n  będzie dosta tecz­
nym. M o ż e  być, że pragnę  w pływ u, naw et w ła­
d z y . . . .  lecz nie ugan iam  się wcale za  w pływ em  
politycznym.

— M ógłby  pan ła tw o  u ch ron ić  się tego n iebez­
piecznego zaszczytu : po łow a izby niższej sk łada 
się z ludzi spokojnych, k tórzy  g łosują w ed ług  na- 
szej woli?

— Nie mogę należyć do ich liczby, mylordzie. 
Dopóki polityka nie pójdzie w parze  z sumieniem, 
dopóki lu d  nie będzie m ógł w ybierać  swobodnie 
reprezentantów  s w o ic h , póty  j a  pozostanę na 
uboczu.

L o rd  L u x m o re  zabaw ił jeszcze chwilę; mówio­
no o rzeczach p o to c z n y c h , wreszcie pożegnał 
uprzejmie J a n k a  i żonę jego, i oddalił  się z synem.

P o  ich odejściu, odetchnęliśmy swobodniój.
— Niewiele zyskał  na tych odwiedzinach r ze ­

kła U rszu la ,  n iep rędko  zapewne u jrzem y jak iego

lo rda  pod naszym dachem . Chodźcie na obiad t 
dzieci.

L o r d  L u x m o re ,  niemiłe zos tawił po sobie w ra ­
żenie, które prze trw ało  do wieczora. K iedy  dzieci 
posz ły  spać, siedziałem z U rszu lą  p rzy  kominie, 
czekając  n a  J a n k a : d ługo ja k o ś  nie p rzychodził  
do domu.

— Co to jest, że go nie n u ?  pow tórzy ła  k ilka­
kro tn ie  U rs z u la ,  nadstawiając ucha  na na jm nie j­
szy łoskot.

—  O tóż  i on zawołała, posłyszawszy dzwonek 
w sieni,  w chwilę po tern J a n e k  rvszedl do pokoju .

O becność  je g o  była zaw-sze dla nas, ja k b y  p r o ­
mieniem światła. J a k iek o lw iek  m ogły  być jego  
k łopo ty  i mozoły, zos taw ia ł j e  za prog iem ; m y 
także na  jego  widok zapominaliśmy maleńkich do­
mow ych p rzyk rośc i .

•— D o b ry  wieczór wuju F ineas ,  a dzieci czy 
zd row e? J a k i  śliczny ogień na kom inku! aż miło, 
bo też wieczór zimny ja k  w Listopadzie.

—- Jeźli  J a n e k  ma słabość, to do ognia, rzek ła  
żona z uśmiechem. P ra w d z iw a  z ciebie sa la­
m a n d ra .

—  T a k  jest, rzek ł ogrzewając ręce, wolałbym 
g łó d  niż zimno. T ro c h ę  węgli, to je d y n y  zbytek, 
jak iego  sobie pozw alam y. Dzieci ju ż  śpią z a ­
pew ne?

—■ S iedz ia łyby  dotąd  , , g d ybym  ich gw ałtem  
p raw ie  nie nam ówiła do spoczynku. Nie m ogą się 
nagadać o Longfield.

—  D o p ra w d y ?  zapy ta ł  pa t rząc  w ogień.
— J a n k u  tyś zm ęczony? zapy ta ła  żona.
—  Cokolwiek.
O d g a d łe m  odrazu  , że zaszło coś sm u tn e g o : 

wstałem z krzesła,  zbliżyłem się do stołu, na k tó ­
ry m  leża ły  n iepopraw ione ka je ta  A r tu ra  i E d w i­
na. J a n e k  s iadł w mojem wielkiem krześle. Zm ie­
niony był i b la d y ;  wlepił oczy w  rozżarzone wę­
gle i milczał.

P o  chwili j e d n a k  wyszedł ze s tanu  osłupienii .
-—- Cóż ty  szyjesz ukochana moja? zap y ta ł  bio­

rąc  w rękę robo tę  żony. J a k  widzę sukieneczka 
d la  dziecka.

—  M atk a  rodziny  nie może chwili popróżno- 
wać, od rze k ła  Urszula .  D zia tk i  nasze rosną  dzięki 
Bogu, raz  wraz trzeba  im now ych sukienek.

—  P ra w d a ,  odrzekł J a n e k  z westchnieniem.
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  M oje  p a lce  w ystarczą , j e d n a k  w sz y s tk ie m u ,  (
d o d a ła  w eso ło  U r s z u l a .  S p ie s z ę  się, bo c h c e  p r z y ­
sposob ić  im  u b r a n i e  do  L o n g f ie ld .

J a n e k  m i lc z a ł  chw ilę .
 . C zy  by s wiele n a  tern c ie rp ia ła  k o c h a n k o ,  z a ­

p y ta ł ,  g d y b y ś m y  m us ie l i  z a n ie c h a ć  tej p o d ró ż y  r
—  C o  m ó w is z ?  p o d r ó ż y  d o  L o n g f ie ld ?
T e  s ło w a  ś w ia d c z y ły ,  j a k  je j  p r z y k r o  b y ło  ro z ­

s tać  s ię  z ty m  zam ia rem .
  K to  w i e . . .  czy  będ z ie  m o ż n a ,  r z e k ł  n ieśm ia­

ło, p o w ie d z ,  czy  ci to  w ie lk ą  s p r a w i  p rz y k ro ść .
—  T a k  j e s t ,  r z e k ła  o tw arc ie ,  n ie  ty le  d la  m m e,  

ja k  d la  dzieci.
—  O  p r a w d a !
—  B ie d n e  dzieci.
U r s z u l a  z a b r a ł a  się z n o w u  do  szy c ia ,  s m u te k  

r o z p r o s z y ł  się p o m a ł u  n a  j e j  tw a rzy .
—  J a n k u ,  r z e k ła ,  z w ra c a ją c  się do  m ęża ,  p o ­

w ied z  m i, czem u  n ie  m o żem y  je c h a ć  do  L o n g f ie ld  ?
O p o w i e d z ia ł  jej s zcze rze ,  iż p o n ió s ł  n ie jak ie  

s t r a ty ,  n ie  m o ż e  w ięc  p ozw alać  sob ie  ż a d n y c h  n o ­
w y c h  w y d a tk ó w ,  p o t r z e b a b y  n a w e t ,  o d m o w ie  so­

bie  w  d o m u  n ie jedne j rzeczy .
—  C z y ś  tv szy s tko  ju ż  p o w ie d z ia ł?  z a p y ta ł a  ze

z w y k łą  s ło d y c z ą
—  W s z y s t k o !
—  A  w ięc  t r z e b a  w y m y ś leć  d z ie c io m  j a k ą  in n ą  

p rz y je m n o ść  w m ie js ce  tej,  k tó re j  w y rz e c  się m u -  

s iem y.
—  W y r z e k ł b y m  się w sz y s tk ie g o  n a  świecie, o d ­

p a r ł  J a n e k ,  w y ją w s z y  c ieb ie  i d ro g ie j  d z ia tw y  

naszej .
T a k  więc z a m ia r  w y ja z d u  do  L o n g f ie ld ,  o d ło ż o ­

n y  z o s ta ł  do  p o m y ś ln ie js z y c h  czasów .
J a n e k  nie m ó g ł  j e d n a k  w ró c ić  d o  zw y k łe j  sp o -  

k o jnośc i.  N ie  śm ia ł  o n  w y zn ać  całe j p r a w d y ,  p r z e d  
żo ną ,  ale  in t e r e s a  j e g o  z a t rw a ż a ją c y  w z ię ły  o b r o t ;  
S ta ł  tu ż  n a d  b rz e g ie m  p rzep aśc i ,  w  k tó r ą  m ó g ł  za 
chw ilę  p o g rą ż y ć ,  nie  ty lk o  sam  siebie ,  lecz  i ty ch  
w szy s tk ich ,  k tó r z y  m u  z au fa l i ;  p o g lą d a ł  w o g ień  
n a  pól o b ł ą k a n y m  w z ro k ie m ,  nie m o g ą c  p o k o n a ć  
g w a ł to w n e g o  w z ru sz e n ia .  U r s z u l a  u d a w a ła ,  że n ie  
w idzi j e g o  s ta n u ,  i w s t r z y m a ła  się o d  w sze lk ich  
u w a g .  S ie d z ia ła  za ję ta  n a  p o z ó r  ro b o tą ,  k ry ją c  
n iep o k ó j  w g łę b i  d u szy .

—  N ie  lęka j  się o m nie  k o c h a n k o ,  r z e k ł  J a n e k ,  
zd ró w  je s te m ,  ty lk o  g ło w a  m n ie  t r o c h ę  boli .

I  o p a r ł  z m o r d o w a n ą  g ło w ę  n a  ra m ie n iu  U rsz u l i .  
P o  m a ł u  ry sy  j e g o  p r z y b r a ły  d a w n y  w y ra z ,  i z a ­
sn ą ł  spo ko jn ie ,  j a k  dziec ię .

U rs z u la  s k in ę ła  n a  m nie , ż e b y m  się n i e  p o ru s z a ł  
z m ie jsca .  C i u c h a  c isza p a n o w a ła  w p o k o ju ;  ty lko  
z e g a r  le k k im  sz m e re m  z n a c z y ł  s e k u n d y .  S z y ła  
chw ilę ,  w k ró tc e  j e d n a k  ro b o ta  w y p a d ła  z j ó j  ręk i ,

a  z o c zu  s p ły n ę ło  k i lk a  łe z ;  m im o  to , w y ra z  twa­
r z y  o k a z y w a ł  spo k o jn o ść ,  m y ś la ła  o m ę ż u  i d z ie ­
ciach; sz częś l iw a  ż o n a  i m a tk a ,  n ie  b y ł a b y  o d d a ła ,  
t e g o  b ło g o s ław ień s tw a ,  j a k i e m  j ą  B ó g  o bd a rzy ł  
z a  w szys tk ie  św ia ta  sk a r b y .

N a g łe  o d g ło s  d z w o n k a ,  r o z l e g ł  się o g łuch e  
śc iany  d o m u .  J a n e k  z a d rż a ł .

S łu ż ą c y  lo r d a  L u x m o r e ,  w s z e d ł  do  pokoju , 
i o d d a ł  list od  p a n a  swego.

J a n e k  p r z e c z y t a ł  p i s m o ;  p o  chw ili  o d d a ł  j e  żo­
n ie .  U r s z u l a  k r z y k n ę ł a  z radośc i .

D z iw n e m i  d ro g a m i  O p a t r z n o ś ć ,  p r o w a d z i  czło­
w iek a !

L i s t  z a w a r ty  b y ł  w ty c h  s ło w ac h .
Do pana Jana Halifax.

Z o n a  p a ń sk a ,  U r s z u l a  M a r e k ,  d o sz ła  w łaśn ie  do 
ła t  z a s t r z e ż o n y c h  t e s ta m e n te m  o jc a ;  oznajm iam  
za te m  p a n u ,  że  o d  dz iś  z a  m ies iąc ,  w y p ła c ę  mu 
k a p i t a ł  w ra z  z p r o c e n te m ,  j a k i  jó j  p rz y n a l e ż y ,  
a k tó r y  z ło ż o n y  z o s ta ł  u  m n ie ,  j a k o  u k u ra to ra ,  
w  sk u te k  woli ś. p. H e n r y k a  M a r e k .

p rz y jm i j  p a n . . .  e tc.
Ryszard Britliwood. 

L o r d  L u x m o r e  d la  w ła sn y c h  w id o k ó w  skłonił 
c z ło w ie k a ,  ró w n ie  j a k  on p r z e w ro tn e g o ,  d o  uczy ­
n ią  z a d o s y ć  sp ra w ie d l iw o śc i .  N a s tą p i ło  to właśnie 
w chwili ,  k ie d y  s i ły  J a n k a ,  z d a w a ły  się zupełn ie  
w y cze rp a n e .

—  O  J a n k u ,  J a n k u ,  n ie  będ z ie sz  zm uszzony  
p ra c o w a ć  ta k  k rw a w o  j a k  d o tą d ,  z a w o ła ł a  U r s z u ­
la, tu lą c  się do  n ieg o  z u czu c iem .

I  on  g łę b o k o  b y ł  w z ru s z o n y .  N iesp o d z ie w an a  
u lg a ,  d a ła  m u  p o zn ać ,  j a k  tw a r d e  b y ło  j e g o  b rze­
m ię  , jak  s t r a s z n a  c ię ż a ła  n a d  n im  o dp ow ie ­
dzialność.

—  C h w a ła  B o g u ,  rz e k ł ,  c o k o lw ie k b ą d ź  nastąpi, 
je s te ś  p rz y n a jm n ie j  z a b ezp ie czo n a  w ra z  z dziećmi.

U s ia d ł  n a d z w y c z a j  b la d y  od  w zru szen ia .  Zona 
u k lę k ła  p r z y  nim.

W y s z e d ł e m  c icho  z pok o ju .
K ied y m  p o w ró c i ł ,  ro z m a w ia l i  sw o b o d n ie  przy  

ko m in ie .  W in s z o w a łe m  w esoło  n iespodz iew anej 
zm iany .

—  T a k ,  o d r z e k ł a  U rsz u la ,  tw ój b r a t  te r a z  bo g a ­
ty , w in ie n e ś  m u  p o sza n o w an ie .

—  I  s ios trze  tw ojej z a ró w n o ,  w sza k że  jeszcze 
m ło d a  i p ięk n a ,  śl icznie  je j  b ę d z ie  w  jed w ab n e j  
p op ie la te j  suk ience .

J a n k u  nie ż a r tu j ,  w s ty d ź  się, w sz a k ż e  je s te ś  oj­
cem  ro d z in y ,  a w k ró tc e  b ędz iesz  n a jbo ga tszym  
właścic ie lem  w E n d e r ly .

S p o j r z a ł  n a  mię b ła g a j ą c y m  w z ro k ie m .
—  N ie  p r ę d z e j ,  o d rz e k ł ,  aż  zabezpieczę  twoją 

i n a szy ch  dzieci p rzysz ło ść .
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—  Nie lękam  się niczego, k iedy  cię mam przy  

sobie. O  F ineas,  przekonaj go, że dzień , w k tórym  
spe łn i swe m arzenia ,  będzie najpiękniejszy w ży ­
ciu mojem.

Rozmawialiśmy jeszcze d ługo  o zmianie, ja k a  
zaszła w naszym  losie. O boje  dali mi uczuć w n a j ­
delikatniejszy sp o só b ,  że wszystko jak i  do tąd  
wspólne będzie pomiędzy nami.

Rozeszliśmy się wkońcu, z sercem  dziwnie roz­
radowanemu.

X X I V .

W e  dw a tygodn ie  potem przenieśliśmy się do 
Longfield, gdzie  przez lat k ilka zamieszkaliśmy 
stale.

Longfield, drogie Longfield!  ciche gniazdko mi­
łości, szczęścia i pokoju, gdzie dziateczki rosły, 
a my starzeliśmy się sami, nie wiedząc o tern; gdzie 
każda pora  roku  szczęśliwą p rzynosiła ’zmianę, tak 
w nas samych, j a k  w tein, co nas otaczało, gdzie 
ręka Boskiej O patrzności spoczyw ała nad  naszym 
dachem, b łogosław iąc naszej p racy ,  i okryw ając  
skronie nasze najcudniejszą koroną  miłości wza­
jem nej wszystk ich  cz łonków  rodziny. D rog ie  
Longfield, dziś k iedy  s taną łem  nad brzegiem g ro ­
bu, czuję ja k  na  twoje wspomnienie, se rce  moje 
ud erz a  silnie, jak  w  młodości.

B y ła  to je d n a k  sk rom na i m aleńka  siedziba, kie­
dyśm y w mej zam ieszka l i . . . .  J a k b y  j ą  tu  opisać?

P ro w ad z i ła  do niej z gościńca wązka ścieżka,  
k tóra  spuszczała  się na dó ł  ku rzece, a potem 
znów zw racała  ku dworkowi,  po łożonem u na zie­
lonym wzgórku. D w o re k  był wiejski skrom ny, 
złożony z salki, t rzech  pokoików sypialnych, ku- 

'c h n i  i izby czeladniej; musieliśmy przybudow ać 
parę poki przy  mleczarni, w k tórych  mieszkał 
A r tu r  7 Edw inem . O k n a  w nich o twarte  były  
przez eałe lato, to też ptaki la tały  tam  swobodnie, 
z wielką radością chłopców. Cieszyło ich to n ie­
mniej, że w p ie rw szym  roku  jadaliśm y w kuchni. 
G o łąbk i E d w in a ,  dwie synogarliczki M urjeh ,  i ku ­
ry z kurczę tam i p rzechadzały  się w pośrod nas 
z całą swobodą.

W  parę  miesięcy, po sprow adzen iu  do L o n g ­
field, zaszła p rzygoda ,  k tó ra  p rze rw a ła  błogą je- 
dnostajność dni naszych.

B y ło  to w piękny poranek  wiosenny; p izecha- 
dzaliśmy się z panią H alifax  i dziećmi nad  rzeką, 
rozmawiając o maleńkiej stajence, k tó rą  J a n e k  
miał zbudow ać d la  konia swego. Pom im o otrzy­
manego m ają tku  oboje m ałżonkowie nie pozwalali

| sobie żadnych  zbytków. J a n e k  zabezpieczył po ło ­
wę sum m y dla żony i dzieci, d r u g ą  połowę n a  

i usilne prośby U rszu li  obrócił  na zadzierżawien ie  
wielkiej fabryki su kna ]  w E n d e r ly ,  dokąd  w łaśn ie  
po jecha ł ,  ab y  podpisać kontrak t .

U rszu la  spo jrza ła  na  z e g a r e k ;  m ów iliśm y w ła ­
śnie o J a n k u ,  k iedy  A r t u r  p rzy b ie g ł  z ozna jm ie­
niem, że po jazd  ez terokonny  skręc ił  od gościńca.

— K to  to być może, zagadnę ła  Urszula .  T r z e ­
ba os trzedz,  że ścieżka za wązka na  powóz. M o g ą  
nam popsuć drzewka, k tóre  J a n e k  dopiero  co 
posadził.

P oszed łem , i z wielkiem podziwieniem mojem 
pozna łem  la d y  K aro linę  R r i th w o o d ,  której nie 
widziałem  od lat przeszło dziesięciu. U b ra n a  była 
w am azonkę ciemno zieloną sukienną, i w okrą­
g ły  kapelusz z wieikiemi piórami. Z daw a ła  się b a r ­
dzo wesoła, a j e d n a k  róż i bielidło nie m og ły  po ­
k ry ć  zm arszczek rysu jących  się na jej pięknej tw a­
rzy ; w postawie mniej m ia ła  wdzięku, lecz więcej 
śmiałości niż dawniej.

—  C zy  to Longfield , zapytała .  Co w idzę? to 
pan T le tcher.

P o d a ła  mi rękę  uprzejmie , wysiadła z powozu 
i poszliśmy razem w stronę rzeki.

P a n i  Halifax, widząc zaw raca jący  p o w ó z , nie 
m yśla ła  wcale o gościach. T rz y m a ła  na ręk u  m a ­
łego W a l t e r a ,  d ru g ą  p row adziła  A r tu ra ,  k tó ry  
bosemi nogami, chciał koniecznie wnijść w rze­
czkę; E d w in  najspokojniejszy z trzech chłopców, 
kopał n iedaleko ziemię obok Murjeli.

L a d y  K aro lina  k lasnęła w obie ręce.
—• B raw o!  Brawissitno! zaw ołała,  jak i  p iękny  

obraz  rodziny.
—  L a d y  K aro l in a !  zaw oła ła  U rsuu la ,  i zb liżyła 

się do krewnej, której nie w idziała  la t tyle. U cz u ła  
w' se rcu  szczerą litość na  widok bladej i zmienio­
nej twarzy.

—  B ardzo  dawno, rzekła, nic widziałyśmy się 
kuzynko.

—  O p ra w d a  odpar ła  lady  Brithwood. J a k ic h  
że ty ogrom nych masz synów. I  ta dziew czynka 
twoja także. O  tak, słyszałam o niej, biedna m ała!

—  Pójdźm y do d o m u , rzek ła  U r s z u l a , moj 
m ąż pojechał do E n d e r ly ,  n iedługo zapew ne po­
wróci.

  Boję  się twego męża, może nie będzie r a d
z moich odw iedzin----

U rs z u la  z uśmiechem p o w tó rz y ła  zaproszenie, 
i poszły  obie ku  dw orkow i.  D z iec i  pośpieszyły za 

! niemi. Z at rzym ały  się chwilę pod  wielkiem d rz e -
i wem orzechowem, za k tó rem  zaczynał się ogród .
I U rszu la  ukaza ła  roz leg łe  łąk i  sięgające do p o d n ó -
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ż a  gór ,  rysu jących  się na  tle niebieskiój p rz e ­
strzeni.

—  P ra w d a ,  że to p iękny  widok, r ze k ł  A r tu r ,  
pociągając za sukn ią  n ieznajom ą panią.

—  P rześ liczny ,  mój m a ły  przyjacielu.
—  N a tern w zg ó rzu  po praw ej ręce  rosną s ta re  

dęby , muszę tam  iść z ojcem po obiedzie.
—  L u b ic ie  zapew ne przechadzać się z o jcem ?
—• O  tak, lubiem y to wszyscy.

■ I  uśmiech szczęścia i wesela duszy  ożywił lica 
dziatek.

K aro l in a  uśm iechnęła  się także.
—  J a  widzę, rze k ła  do  U rszu l i ,  nie żałujesz 

wcale żeś poszła za J a n a  H alifax  garbarza .
—  J a  m iałabym  ża łow ać? j a ?
—  Zawsze mówiłam, że to sz lachetny młodzie­

niec. Ojciec mój tdż samo dziś u trzym uje .  Co do 
W il jam a ,  ten widzi w m ężu  twoim praw dziwego 
bohatera.

—  K to ?  lo rd  W il ja m ?
  T a k  je s t  mój m ło d y  braciszek, któregoście

widzieli w N o r to n -B u ry .
U rs z u la  za p y ta ła  potem  o k rew nego  swego Ky~ 

szarda.
—- Zdaje mi się, że zdrów. D o s ta ł  n ap a d u  pedo- 

g r y  ze zm artw ienia, k iedy by ł zm uszony  oddać 
w am  przyna leżny  kapi ta ł ,  ale te raz  p rzyszed ł  ju ż  
do siebie. Czy twój mąż b a rdzo  na niego zagnie­
wany?

—  B ynajm niej,  on nie m ia ł  n igdy  żalu do pana 
Brithw ood.

—  N ie dziw iłabym  się, g d y b y  inaczej by ło .  Ale 
oto zbliża się czas wyborów. Ojciec mój pragnie , 
aby  gm ina K in g w e l l , w y b ra ła  kogo z naszych 
przyjaciół. P a n  Halifax posiada tam podobno j a ­
kąś własność.'

—  Nie, ta  własność należy  do pana  T le tche r  
mój mąż zajmuje się nią z tego ty tu łu .

—  Nie tłom acz mi, bo nic się nie znam na inte­
resach, wiem tylko, że ojciec chce, aby  nasi m ężo­
wie byli w zgodzie.

—  B ą d ź  spokojna, m ylady, Halifax  żyje w zgo­
dzie zc wszystkiemi. Czy ten powód twoich odwie­
dzin?

— Nie kochanko! p r z y b y ła m . . .  ot tak so b ie . . . -  
d la  własnej przyjemności. Czy  to twoj pokoj j a ­
da lny?  wszakze mnie zaprosisz  na obiad?

■—• M a się rozumieć, od rzek ła  Urszula. 
W idzia łem  je d n a k  niepokój na  je j  tw arzy . L ę ­

k a ła  się zapewne, czy J a n e k  rad  będzie z tyeh z a ­
prosi n.

L a d y  K arolina  przepędziła  więc z nami cały 
d z ień :  A r t u r  oprowadzał j ą  po gospodarstwie, 
E d w in  pokazał  je j swoje go łąbki,  W a lte r  p rz y ­

niósł jej kwiatek, a wszyscy trzej zaprowadzili ją  
potem do małego, tygodn iow ego  cielątka, poszła 
za  niemi, i opow iadała  ze śmiechem, j a k  j ą  nieda­
wno tem n p rzezentow ano w Sycylji m aleńkiem u 
królewiczow i, k tó ry  m ia ł  ledwie tydzień.

—  W a sz e  cielątko, daleko ładniejsze od niego,, 
m ów iła  żartobliwie, U rszu lo  m o ja  d roga,  nie uwie­
rzysz, j a k  mnie nudzi ta  d w o rsk a  e tyk ie ta :  w olała­
b y m  stokroć życie pasterskie, g d y b y  ty lko  znaleść 
A r k a d j ą !

—  J a k a ż  piękniejsza A rk a d ja ,  nad  życie ro­
dzinne ?

—  Zycie rodzinne!  pow tórzy ła ,  i tw arz  je j  p rzy ­
k ry  p rz y b ra ła  wyraz. P rz y p o m n ia łem  Sobie, że 
mówiono, iż od pow rotu  z W ło ch ,  B rithw ood jak 
n iegdyś ojciec jego ,  pijany był od ran a  do wie­
czora.

—  Czy twój mąż zmienił się U rs z u lu ?  musi 
jeszcze młodo w yglądać.

—• M ówią, że J a n e k  t rochę  postarzał, co do 
mnie w cale tego nie widzę.

—  O dzyw asz się znów jak pas te rka  A rkady jska .
A  przecież żyjem y w A nglji ,  tym  praw dziw ym  
ra ju  mężów, gdzie sam kró lew ski m ałżonek , tak 
świetny daje p rzyk ład !  Cóż myślicie o księżnej 
Galji,  wy poczciwe Angielk i,  zam iłow ane w ogni­
sku  dom ow em ?

—  Niech B ó g  u k rzep ia  je j  siły, aby  wśród ta ­
kiego ucisku i poniżenia, zachow ała  przynajmniej 
w łasną godność .

—  P y ta m  c ię ,  czy nieszczęśliwa i uciśniona * 
m ałżonka , może pozostać cnotliwą kobie tą?

P an i  Halifax, odw raca jąc  rozm ow ę do innego 
p rzedm iotu ,  zapytała ,  czy lady  K a ro l in a  ina za­
m iar  pozostać w Anglii  ? * *

S am a jeszcze nie wiem. A le  oz iem biło^ ie  na ” 
dworze, idźm y lepiej do pokoju.

P o d an o  obiad. Nadzwyczaj by ł  skrom ny, gdyż 
nikt z nas nie d b a ł  o w ytw orne  pokarm y ,  ale 
choć nam brak ło  kosztownych s re b e r  i bogatej 
zastawy, mieliśmy za to po ojcu ł a d n ą  p o r c e l a n y  
i cienką bieliznę stołową.

D zieci  otoczyły  lady  K aro l inę  w m ałym  gabij  
neciku, k tóry  s łuży ł im do nau k i’; M urjela,  jak  
zwykle, s iedziała w progu ,  i bawiła się z g o łą b k a ^  
mi, k tó re  s iadały  je j  na g łow ie  i ram ionach. U s ły ­
szałem ja k  rzek ła  sam a do siebie.

—  Otóż i ojciec!

(d. c. n.)


